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TV walce o odżydzenie wyż~ 
szych uczelni, studenci Pola­
cy w p ro w a d z i l i  bardzo m i ły  
obchóa „ dzień bez żydów '1, w  
k tó ry m  można zobaczyć utze l  
nię w  tak im  stanie, w  ja k im  j 
będzie za iat k i lk a ,  m ia n o w i­
cie nie wpuszcza się wtedy  
an i jednego żyd i iaka .

Mam  ty lko  pretensję do or­
ganiza to rów  o jedno. Robi i 
się „ tydz ień  gór" ,  tydzień  j 
LU P P ", aa le j ca ły szereg róż­
nych innych  tygodni dlacze­
go więc, o ile chodzi o zyaów, 
to ty lko  jeaen azień.

To nawet nie wypada. Sani 
żydz i mogą się obrazić, że się 
ich  tak  lekceważy.

P roponu ję  więc zaprzestać 
nareszcie rob ien ia  „d n ia  bez 
żydów ", a urządzić na razie 
„ tydz ień  bez żydów \

A  następnie tą imprezę m o i  
na będzie rozszerzyć i  za p rzy ­
k ładem  ,,miesiąca ks iążk i"  w 
rządzić ta k i  sam miesiąc na 
uczelniach Na pewno taka im  
preza spotka się z entuzja­
stycznym przy jęc iem  o lb rzy ­
m ie j  większości Polaków.

Na dalszym zaś p lanie leży 
naśladowanie „ ro k u  polarne­
go" i  urządzenie „ ro k u  bez 
żydów ". Późn ie j się ta k i  ro k  
ty lko  przed łuży i  sprawa zaży 
dzenia wyższych uczelni bę­
dzie rozwiązana.

Skończmy więc n a ra z i  ie z 
tym  dniem

B. REZA

Z y c i e  

k u l t u r a l n e
A N G L IC Y  O  C O C T E A U

W  ostatnim numeric „ Ih e  New 
Stetesman ond Nation”  omawia kry 
tyk angielski, G. W. Stonie>’, najnow­
szy reportaż znakomitego pisarza fran 
coskiego, Jana Cocteau; Naokoło 
świata w so dni“ . stonitr oodkrsuia 
niezwykłe walory Cocteau: „N ikt nig­
dy nie pisał 06 niego przejrzyściej” .

.Izym uderza pisarza swym bez­
względnym, natrętnym wprost dla 
cudzoziemca- uwielbieniem dla Mnsso- 
liniego, z  niezliczonymi plakatami na 
muracn miast. W Kairze zasta.e Coc­
teau martwotę I senność — wody rze­
ki, zatru>vŁ/?£cj swym zapachem o- 
koiicę —  „cą bez wątpienia pu/stoso 
wane do gustu krokodyli (cyt. za 
stonierem). —  Z  prawdziwie kiolin- 
gowską plastyką oddaje Cocteaa e- 
gzotyzm  Azji- Bombaju i Hong . Kon­
gu. „M ag la - ł sugestywność słowa — 
to najbardziej wydatne cechy artyz 
mu znakomitego przywódcy młodej 
katolickiej literatury francuskiej.

S E M IN A R Z Y Ś C I Z  A r R Y K I  
W S C H O D N IE J  W  W A T Y K A N I E

W  semestrze zimowym obecnego 
roku akademicloego udają się do Rzy- 
mu po raz pierwszy w dziejach A fry­
ki wschodniej — trzej seminarzyści -  
tuOylcy z wdrariatow: Zanz'baru, K i­
limandżaro I Szyry do Kzymu, by .am 
kontynuować swe itudra r  papies­
kim X o 'l2giu.n Propagandy. Z o a l i  o- 
ni wyznaczeni do tej zaszczytnej po­
dróży z wyboru —  jako najgorliwsi z 
pośróu imponującej liczby 268 sanuy 
datów do stena kapłańskiego z 9 
wielkich seminariów Afryki wschod­
nią}. Wraz z nimi maja udać się uo 
Rzymu dwaj murzyńscy klerycy z A- 
fryld zachodniej.

JERZY MARIUSZ TAYLOR

Honorarium  m aleńkiej księżniczki
-  w  m o n e t a c h  p ć ł p e n s o . w y c h

W  Anglii ukazalr się książka C. A . 
shlid p t  „Królewska córka” . .

W książce „ą  za.va.tt liczne epizo­
dy z życia maiych księżniczek 1 a- 
.regdoty charakteryzujące przyszłą 
królowę Anglii, księżniczkę Elżbietę, 
oraz je j siostrę ks. Różę Malgmzatę.

—  Jeżeli zostaaę kiedyś królową 
powiedziała pewnego razu Elżbieta, 
to przedo wszystkim zabronię jeździć 
konno w  niedzielę. Zwhrzęta te i po* 
winny mieć dzień odooczynku.„ 

Księżniczka Małgorzata, oświad.

czy la, gdy je, ojciec zestal królem:
—  Naprawdę jak to przykre Je 

dopiero tera? nauczyiam się podpisy, 
wać * bez Uędu swoje nazwiska 
„Księżniczka York” , a teraz mi mó­
wią, że Już nie mogę się tak podpisy- 
wać, że teraz jestem po prostu Mai 
gorzatą. Widocznie odkąd mój ojciec 
został królem, to js  jestem już ni- 
czym.

Sir James Barry autor znanej książ 
kl dla dzieci „Peter P a r 14 byl o- 
gromnym przyjacielem obu księża.-

f czek, Księżniczka Malgc.zuta por ie< 
Iziala mu pewnego razu:

— Pan jest moim najlepszym przy­
jacielem, a ja jestem najlepszą pań­
ską przyjaciółką.

Barry wciawil te słowa dc swej o-

Z  t e u t c i  o  t e a t z z e
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C Z C I C I E L E

W O T A N A
P O W I E S O

A księżna jakby oczekiwała na wynik tego szperania, bo 
nie zniecierpliwiła się bj najmniej, lecz stała śledząc wzro­
kiem ręce gajowej, plądrujące w czeluściach tajemniczego 
kuferka. Ciotka znalazła widać wreszcie to, czego szukała 
Krzywiąc się trochę i postękując cichutko, podniosło się z 
klęczek z zaciśniętą w dłoni małą czerwoną chusteczkę, za­
wiązaną w wielokrotny supeł. Zbliżyła się do księżny powo­
li, jakby spełniała jakąś doniosłą ceremonie, i doręczyła jej 
ten węzełek.

—  Tu jest przedmiot, o który pytała księżna pani —  po­
wiedziała. —  Pan Bóg lubi niekiedy okazywać swą łaskę lu­
dziom, chociaż niewiele kto może się pochlubić, że na tę ła­
skę zasłużył.

Słowa te zabrzmiały jak tajemnicza przestroga I księżna 
tak je zrozumiała za^ewme, bo z widocznym wzruszeniem po­
chwyciła czerwony węzełek i ukryła go natychmiast w fał­
dach swojego wspaniałego futra. A s<jrce Anki ściągnęło się 
w tej chwili takim żalem, jakby księżna przywłaszczyła so­
bie coś, co powinno było być ..ej i tylko jej własnością Zaraz 
potem zresztą wpadła w stan dziwnego oszołom enia. szyst- 
ko dokoła s‘ało się jej jakieś obojętne i obce. Nie odezwała 
się ani słowem do Przetockiego, kiedy zwlókłszy s.ę z łóżka, 
odziany z pomocą Gołąbkowej i otulony w swoją w.atrem 
podszyła jesionkę, oddalał się, podtrzymywany przez 
księżnę.

Nawet głowa mu nie kiwnęła, cho. od progu j-rzcze od­
wrócił sie i żegnał ją spojrzeniem, w którym inna dziewczy­
na dopatrzyłaby się może czegoś więcej niż samej tylko 
^?dziec.'J5 oś«i. Ni* ruszyła «i« * i wtedy, kiedy głośne

K siężn iczk a  E lżb ie ta

statniej sztuk] „M ały  Dawid”  i kiedy 
sztukę wystawiono nr scenie p izv- 
niósł księrniczc M algo.zrcte woreK 
pół pensowych monet — lako honora­
rium za sztukę, którą napisali do spół­
ki.

Ponura, wiecznie tonąca w  mro­
ku suteiena. p e łń  zapachu my­
dlin, z bucnającą parą balią na 
środku —  opryskliwa i  obskurna 
praczka — uc,_eń sierota, biedak . 
suchotnik, żyw iący się czamyn 
chlebem i  łacińskimi słówkami — 
statystk ■ z opery, marząca o sła­
wie, a tonąca w  długach i w  nę- 
rzy —  to jeder świat, ten pod po­
ziomem ulicy.

A  drugi —  to świat na pierw­
szym piętrze, to podstarzały adwo­
kat, zamożny pan w  meloniku ' bo­
gatym futrze, r ozdoba „wyższych 
sfer", okrywający sztywnym gor­
sem wytwornej koszuli łajdacką j 
duszę rozpustnika i brutala, spar-' 
szywiałe serce burżuja, rozprawia 
jącego o honorze i godności, a nie 
usługującego na podanie ręki —  
to żona jego filantropka „z zasa 
darni” , dumna ze swej misji pod­
noszenia „upadłych”  dziewcząt, 
lecz „wkraczająca” dop.eru w ów ­
czas gdy „upade1' ”  posuną’  się już 
odpowiednio aaleko —  to wresz­
cie przyjaciel adwokata, gentleman 
z pozoru, s w  istocie jak kropla 
wody podobny do pierwszego.

Obydwa te światy odmalowane 
z pasją, z przejęciem, z fotografiez 
ną wyrazistością, jaskrawo. Zet­
knięcie ich tworzy odrażające ba­
gno podłoud i  zakłamania, niespra j 
w iedliwości i zbrodhi, udrapowa- E 
nych płaszczem dostojeństwa, go­
dności i zasad...

Dziś. kied* patrzymy na wnę-

Doktór Stefan Sienicki
Wystawa marska ns Wyj? aia Architektury P.W*

Praca malarska jest zawsze dia 
architektów i studiujących architek­
turę studentów czymś co przyczynia 
się do pogłębienia ich reakcji na pla­
stykę. A tego w architekturze nie 
można lekceważyć.

W.dzialem wystawę z roku UDiegie- 
go i muszę przyznać, źe poziom wy­
stawy obecnej jest znacznie wyższy 
J że kierunek w jakim wystawy po­
szły rokuje im - dużą przyszłość, ł  j 
wprowadzenie zupełnie nowego ele-1 
mtntu w postaci jednoczesnego pc j 
kazu Drac wykładowców i studentów 1 
może dać wyniki harazo dobre. Bo i 
niewątpliwie nie minie bez pożytku 
zooaczeme orzez studentów realizacj_ 
tych wszystkich uwag, jakie w prze- J 
ciągu szeregu lat w rzasie korekt od 
dr. Sienickiego słyszą.

Dr. Stefan Sienicki — docent przy 
katedrze rysunku odręcznego, którą 
prowadzi prof. Zygmunt Kamiński, 
zaprezentował 11 obrazów, Dędących 
notatkami z ostatniej jego podróży 
do Wioch. Sienicki operuje akwarelą 
w połączeniu z czarną kredką. Mate­
riał nie jesł zbyt wdzięczny, a połą­
czenie jest przecież ryzykowne. I je­
żeli na co trzeba zwrócić uwagę, to 
w pierwszym rzęozie na samą meto­
dę łączenia technik. Kredka nie jest 
u niego elementem samodzielnym i

trzaśnięcie z bicza i suchy zgrzyt szorujących po śniegu płoz 
zwiastował)’ jej, że skończyło się wszystko.

Gajowa powróciła z twarzą, rozpromienioną niezwykłym, 
radosnym spokojem.

—  No —  powiedziała, zamykając drzwi, —  czegoś podob­
nego nie sDoóziewałam się nigdy. Pomyśleć tylko, że pc tylu 
latach w sercu ttj kobiety obudziło się uczucie i ze odnalazła 
go tułaj właśnie. Aż wierzy ć się nie chce, aby to było możiwe.

Mówiła półgłosem, jakby sama do siebie, chodząc po iz­
bie energ.cznvmi, prawie męskimi krokami, nie licującymi 
zupełnie ze wzruszeniem, dźwięczącym wT jej głosie. Po chwi­
li dopiero przyDomniała sobie o siostrzenicy.

—  Anka! A tobie co, dziewczyno?
’ Odpowiedzią był głośny wybuch płaczu. Gajowa przypa­

trywała się dziewczynie ze skupioną uwagą i nagle na suro­
wej jej twarzy ukazał się przelotny uśmiech. Wzięła dziew­
czynę w ramiona talo czule, jak nie czyniła tego nigdy.

—  Cicho, córuchno! —  mówiła tuląc ją dc. p*ersi. —  Ci­
cho! Nie frasuj się tak bardzo. To przeminie. Zobaczysz, że 
przeminie —  zapewniała pieszczotliwie a przekonywująco. —  
Powiedz sobie, że nie -widziałaś go nigdy.

—  Ależ widziałam, wi...dzia...łam —  szlochała Anka. —
I... i... księżna mi go za... za... zabrała. A ja.~ ja... nigdy go 
nie zapomnę...

Gołąbkowa przygarnęła dziewczynę jeszcze czulej.
—  Nic nie wiesz, dziecko —  szepnęła. —  To przecież jest 

jej syn.

ROZDZIAŁ IV 

D R  JOHKKE ZMIENIA TAKTYKĘ*
Nadchodził czerwiec. Szkoła w kolonii Na Grobli zakoń­

czyła swój rok. podobnie jak tysiące innych szkół wiejskich, 
a jej kierownik dr Zygfryd Johuke rozpoczynał nowy okres 
pełny troski. Najniebezpieczniejszy to był czas —  te ferie let­
nie, kiedy gromadka, która z takim trudem starał się przy­
swoić kulturze ogólnoniemieckiej, rozpraszała się nagle do 
zwykłych swych zajęć —  do pasania gęsi czy krów, do Doma­
gania rodzicom przy opielaniu sadów czy ogródków. Wśród

nie Dokazano je] obok akwareli. Bo 
przy je j pomocy dr. SienicKi wydo­
bywa wszystkie potrzebne ma walo­
ry i akcenty. Akwarelę zakłada duży­
mi, naświetlonymi plamami, a stono­
wania i całą grę pokazuje przy pomo­
cy odpowiedniego naciśnięcia i poło­
żenia kredki

Di.-Sićhitkl. wyzbywając się, z za­
łożenia. każdego niepclrzeonego efek­
tu, rozmawia z widzem tak spokojnie, 
że przy żadnej z jego prac nie odno­
simy wrażenia jakoby chodziło mu 
tylko o blyśnięcie ładnym zestawie­
niem, lub interesującym fragmentem. 
Sienicki wycinek krajobrazu kompo­
nuje tak, że na plan pierwszy wysu­
wa swoje ogólne wrażenie i to ogól­
ne wrażenie przekazuje w  całej atmo­
sferze obrazu. Trudno jest znalezć 
choć jeden element, któryby chociaż 
w najmniejszym stopniu tę atmosferę 
mącił, lub likwidował.

Na specjalne wyróżnienie, zasługu­
je wnętrze, wykonane tylko kredką. 
Może nigdzie nie ma tyle wyrazu 
poczucia pi/estrzeni i tak subtel­
nej gamy zróżnicowani jak w  tej 
pracy.

Omówienie prac studenckich, po­
kazanych na tej wystawie podam w 
numerze niedzielnym.

Jerzy Stokowski

trze sutereny, tak pidL tycznie, z re­
alizmem odtworzone na scenie 
teawu Ateneum, gay wraz z autor­
ką wnikamy w  sprawy ludzi z p iw ­
nic —  patrzymy na ich tragedię, 
jak na rzeczyw-istość dobrze nam 
znaną. Takie jaskinie nędzj i  
smuticu, jak suterena praczki Że­
laznej znaieźć możemy prawie W 
każdym domu warszawskim, dlate­
go może widok ich na scei.ie nie 
wstrząsa nami rak, jak wiązami 
współczesnymi 'Sapolskir1

„Pann? Maliczews’ca“  Dyła nieg­
dyś Krzykiem protestu przeciwko 
ohydzie stosunków spoiecznych 
B ;egnąc przez lata, krzyk ten o- 
słaot nieco. Zmieniły się pojęcia, 
przywyKiismy do wielu rzeczy, 
zresztą ni? racimy czasu na bier­
ne protesty — czynem zm ieniany 
życie, walczymy o nowy porządek 
i nową moralność. Dziś „Panna Ma- 
liczewska”  jest fotografią rzeczy­
wistości, nabiera znaczenia „m e­
mento”  w  pracy nad budową nowe­
go życia.

Ludzie z „Fannj Marczewskie; “  
to źli, smrtm, nieszczęśliwi ludzie. 
Jedyny piękniejszy, radośniejszy 
ton — to młodzieńczość i uczuci* 
Filo Dauma. Zapolska ani słowem 
nie yypowiada przypuszczenia, źe 
Edes, Filo i ich koledzy nie pójdą 
drogą ojców, że zmienią coś w ży ­
ciu na lepsze. Dziś wiemy, że oni 
to zrobią. Dziś właśnie oni są łedy. 
nym iasnym punKtem w mrokach 
świata suteren i te6o z pierwszego 
pietra. Idealizm młodzieńczy w  
„Pannie Maliczewikiej”  to jakby 
świt wschodzący na bagnie.

„P=»rmę Maliczewską”  wystawio­
no w Ateneum znakomicie. Perza­
nowska, jako teżyserka nie tylko 
nie uroniła nic z wielkich waloró” ' 
scenicznych sztuki, lecz uwypu ril- 
La je  i wartość sztuki podniosła na- 

! daniem je. wyrazu i siły. Teatr A te 
j teum wyspecjalizował się w  prze- 
; mawianiu do widza jak mało któ* 
i ry, a reżyseria Perzanowskiej Jest 
| tak sugestywna, że tę tradycję czy­
ni jeszcze świetniejszą. Niemałe 
pomocą przy osiągnięciu efektót 

1 plastyki widowiska są bardzo dftwri;
bre dekoracje (czy je? ), zwłaszcza 

, w  akcie pierwszyi l  
\ Perzanowska g r » rolę Micnasio- 
wej baidzo naturalnie, przekony­
wująco. Utwierdza w pewności o 
swym wielkim  talencie.

Jadwiga Andrzejewska, dawuo 
nie widziana na scenie, wykazuje 
również, że talent posiada. Zaaje 
się jednek, że nie rozwinęła go 
jeszcze dostatecznie. Jest bardzo da 
brym materiałem, który właściwie 
opracowany, może dać wspaniałe 
wyniki.

Na czele pozostałego zespołu po­
stawić trzeba niewątpliwie Helenę 
Gruszecką. W  roli praczki ŻełaznPł 
jest wprost znakomita.

Na pochwałę zasiuguje również 
Chmielewski i Kuiinowicz.

W yróżnili się Pośpiclowski t Łu­
szczewski.

Stanisław Grzeleckt

tej pracy codziennej, zawsze jednakowej i zawsze pochłan.a- 
jijcej wszystkie siły, co młodsi chłopcy musieli niechybnie 
zatracić, jeżeli już rie całość, to przynajmniej część tego, 
czym przez zimę zdołał naszpikować ich rozwichrzone jas­
ne głowiny.

Moż!?wość taka przejmowała go zgrozy. Miałżeby pójść 
na marne trud całego roku szkolnego? Napracował się prze­
cież dosyć nad tymi chłopakami. Poza programem oficjal­
nym zbierał ich co dnia na pogadanki, w czasie których sta­
rał się wpoić im wszystkim przekonanie o niezłomnej potę­
dze niemieckości, która powinna była zapanować nad świa­
tem. Bystrzejszym dawał do czytania przeróżne dostosowane 
do icti wieku broszury propagandowe, które tajemniczymi 
drogami otrzymywał z zagranicy, a mniej zdolnym przy każ­
dej sposobności nakazywał po prostu przepowiadać głośno 
formułę:

—  Jestem Niemiec i Niemcem pozostanę i Niemcami nę- 
d«£ moje dzieci i wnuki.

Płowowłose bachory pamiętały, że mają pozostać Niem­
cami i że nie wolno im rozmawiać z kolegami inaczej jak po 
niemiecku. Och. póki byli w szkole, pamiętali o tym dosko­
nale. Przecież już na pierwszej lekcji gruby Hans Sirecke 
oberwał trzcinką po łapie za to, że z głupoty popisał się zna­
jomością polskiego języka, witając nauczyciela głośnym 
„dzień dobry44! Inni też zarobili solne z czasem na podoone 
kary, lecz z biegiem tygodni zrozumieli, 0 co chodzi i, cho­
ciaż niekiedy nasuwało się im przy odpowiedzi natrętnie ja­
kieś polskie słowo, zasłyszane podczas zabawy z dziećmi Dol­
skich wsi sąsiednich, to wołek milczeć raczej, niż dostać po 
łapach. Z czasem też trzcioka stała się niepotrzebna, a pod 
koniec roku szkolnego Herr Doktor nie potrzebował już uży­
wać zupełnie.

Ale niebawem zdarzył s.ę wypadek, którego Herr Doktor 
nie omieszkał uinieśck w raporcie, wysyłanym co tydzień 
do Berlina. Gdzieś około Bożego Narodzenia zawitał do szko­
ły kolonista Sirccke —  ojciec grubego Hansa. Przyszedł po­
nury jak noc, z rękami w kieszeniach, a kiedy nauczyciel 
wyszedł na ganek, kolonista zaczął od wymówki.

(D. c. n.).


